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OGŁOSZENIA. 
za 1 razowe po kop. 7 za wiersz 

petitu lub za Jego miejsce. 
za 2-6 razowe po kop. 4- za 

wiersz. 
za 7-10 razowe po kop. 3 za 

wiersz. 
CE~A OGŁOSZEŃ 

Illl pierwszej str. podw~jna. 
Reklamy po 10 k. z~ w. petitu. 
Cena ogłoszał. zagranicznych po 

10 kop. od wiersza. 

" 

II 
Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Michelsona 

obok Magistratu. - Ogłoszenia przymui~: Redakcyj a, obiedwie 

księgarnie. oraz po zagranicami gubm'ni wylą.czI1ie agentura 

PreNumerate przyjmuja W Piotrkowie Billl'o Redakcyi i oble księgarnie. 
W Tomaszowie ~awskim księgarnia J. Mazaraki-prócz tego, 

w Czestochowie W Gasztecki. I w Łn,ku W. Gi"a!;8. • 
VI' Bedziuie Janiszewski St.an. w Łodzi " Janiszewski Leopold 
w Br7.ezina(lh : Krzemieuiewski Jl11.
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w Rad~msku " OJszewsk!. M!chał 
.,Rrjchman i j;'rendler" w Warszawie. w Dąbrowie , Tomaszewski J. IV llilwle ~ SzewłodzlllSkl . 

Wychodzi W każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem p o w i e ś c i o w y m. 

Znajomym i wszystkim tvm osobom, które raczyły 
w d. 19 b. m. odprowadzić na miejsce ,deczuego 
spoczynku drogie mi szczątki iS. p . córki mojej 
Irenki, a w szczeg(,luo~ci pp. uczni om miej scowI" 
go girnnazyjnm, którzy ua własnych barkach punieśli 
do grobli zwłoki siostry swego młodszego I~olegi
l!kładam ninirjszem z głębi . erca plynące pot1zięko
wanie. 

Zofija Chodźko, z synem. 

------~~------~--~~----~ Klacz wierzchowa 
ciemuo guiada, bez wad, 6-0 letnia, wyjezdzona pod 
damę, do Sl)rzedullia, w Gl'abicy pud Petro-
kowem. (2-1) 

Do wynajęcia od l-go lipca 

DWA KAWALERSKIE POKOJE 
w domu SS·ów Grabowieckiego, wprost Cerkwi. 

(1-1) 

Na. uczycielka., 
z patentem gimnazyjalnym i kilkoletnią praktyką, 
przygotowuje przez czas wa kucyj do egzami nu 
(zwłaszcza z języka rosyjskiego i matematyki). Chę
tnieby wyjechała na wieś. Oferty proszę składać 
pod literami K. S. w księgarni \V·go l\Ialewskiego 
w ~OWO·R~Hłomsku. (2-1) 

8"'''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''' a + Do wynajęcia od 1 Lipca • 

~ 1)Iw~~e~la 1~w2.a~)~z~0~e i : + kuel1nia, oraz 3) pięć pokoi i kuchnia. Dom + 
+ DelluHna, obok IJl1dującego się gmachu + 

Tow. Kredytowego Ziemskiego. (2-2) 
.... +++ ......... m ......... ~+ .......... g 

Poszukuje się nuuczyciela kaligrafii do za
kładu nankowego męzkiego IV "Petrokowie. ~ Wia
domoŚĆ IV domu W-go POI,ol\"skiego przy ulicy 
Odeskiej. (6-il) 

\\I księdze hil,ote(!zncj 1)ób.· Lęki w 
Powiecie Laskoawskilll Glluernii Petrokow
Shiej, na pierwszym numerze po 'l.'owarzY$twie ubez

pieczona 

SUMA RS. 1500 
jest do zbycia. Ktoby życzył sobie takową na· 
być, raczy mnie, jako właściciela pomienionej sumy, 
zawiadomić, lub listownie korespondencyję przepro
wadzić pod adresem: Bronisł~l,w Pnwłowski, 
W Mniszkach, }.od Łęczycą. (2-2) 

Przyjmują ~ię z,~mówiellia 

NA BUKIETY 
W cenie od liO!). 50 do rs. 20 w ogrQ(lzie róg 
Alei .A1~koandry.iskiej. Na clroz,ze bnki~ty pniąrlane 
są wcz('śni(·.i~ze zamówieni?. (3 -1) 

S. H. CIESIELSKI 
ŁÓDŹ 

Zastępca W ursznwskiego Przedsiębiorstwa 
Asfaltowego i Fabryki Tektur Inżeniera 

J. Spornego, polecIl: 
Asfalt (mastic) tekturę do krycia (lachów od 

r8. 2 kop. 25 za rolę; hl1{ ~"st'alto",y, smołę 
oczyszczOllą; bitllm i gudroll; oraz wykonywa 
wszelkie roboty w zakrrs powyższego Towarzystwa 
wchodzące j~ko to: 

1) Krycie dachów z zupełnym wykończeniem od 
15 kop. za łokiflć 0-2) Wylewallie włoskim asfaltem 
od 85 kop. za łok: 0-3) IzoIacyje asfaltowe dla 
usunj~cia nazawsze wilgoci, oraz układanie chodni
ków, ryn sztoków i burt betonowych. 

Łaskawe oferty na zamówienia przyjmuje u siebie 
w Łodzi, ulica Piotrkowska 1I11 264 dom S. Wiślickie
go, lub u 'V-go \Y. Zale 'kiego w "Petrokowie." 

(4-4) 

Uwaga. Ponieważ na skutek ogólnie 
wyrażanych żądań, wyiyłamy zawsze pismo
da wnym przedpłacicie10m, pomimo na wet 
d\)puszczenia z ich strony zaległości w opła
cie tJrenumemcyjnej: niniejszem przeto upra
szamy tych, z pomiędzy dtużnych nam pre 
numeI"atorów, którzy nie życzą. sobie nadal 
odbierać n Tygodnia, n aby o tern raczyli do
nieść nam listownie, obja,viając zarazem t()
postanowienie na poczcie i, żądając ou niej 
niezwłocznego zwrócenia nadesłanych nu
ml::rów. }V razie P"złCtwnym, będziemy zmu
szeni lbważaó ich jako naszych dłużników. 

Wiadomości Bieżące. 

o oUt'Qdzie lJ'ubliczn1j'IIl, na
przeciw dworca drogi żelaznej piszemy nie
mal co rok na tern micjscu-i zawsze ma
my do postawienia jakiś poważny zarzut. 

Poprzednio zabieraliśmy gŁos przeważnie 
w celu nlJ.mówienia kogo należy do zapro
wadzenia tam większego porządku, do za
łożen ia jl1kichś klombó IV, do otoczenia 
uliczek żywopfotami, odnowienia ławeczek 
etc. etc. Nawoływanie jednak nasze odbija
fo się od niechęci municypalności i ża
rządu drogi żelaznej, jak groch od ściany. 
Postanowiliśmy zatem dopóty wołać, do
póki glos nasz usłyszanym nie zostanie, 
zwlaszcza, że obecnie miejsce to publiczn~j 
przechadzki &aczyna przybiel"ać wieczorami 
charakter publicznego namiotu, pod ostoną 
któl'ego gnieździ się zgorszenie i bezwstyd 
publiczny, a ciel'pi na tern i moralność i 
zdrowie klus niższych. Pytamy, dlaczdgo 
magiatrat nie zarzą.dzi reparacyi bramy od 
strony mi',sta i nie poleci surowo zamy
kać takową. o zmierzchu? pytamy, dlaczego 
nie uezyni tego samego kolej od strony ban
hofu? Jakże można pozwolić na niszczenie 
drzew i trawników, ajednocześnie dawać przy
tułek rozpuście publicznt:j, z którą na piet·w
szym zaraz kroku zmuszeni są spotykać się 
przyjezdni, idący z nocnyeh pociągów do 

II!_~!!I!!!!!!I!!!!!!I!!!!~II!!I!I!!!I!!!!!!I!!!!!!I!!!!!!I!!!!!!!!!II!!!!I!!I!!!!!!I!!!!~!!!!!I!!!I!!!!!!I!!!!~.~ miasta? Jakiegoż wrażenia muszą doznawać 
na wstępie do nas-i jakąż o lias wyrabiać 
sobie opinij yL. OD REOAKCYI. 

Z powodu zbliża:ią.cego się tei"minu skła
dania przedpłaty na Tydzień za 
kwartał: III-ci roku 1886" Redakcyja 
prosi zalegają.cych w optacie o jak naj
spieszniejsze uregulowanie rach nkÓw. 

Cena TYGODNIA w miejscu wynosi: 
rocznie rs. 3 kop. -
półrocznie n 1 n 50"7 
kwartalnie n " 75"7 

Na prowirHl'yi prenumerata wynosi, z ko
sztami przesyłki pocztą, opasek i ekspedycyi: 

za. kvva.rtał rs. l. k. l.0, 
." pół roku " ::;;3,., ::;;30, 
" rok ,,4 H 40. 

Niepl'onni} też mamy nadzieję, że vVyiaze 
władze miejsl.lowe wdadzą się niezwfocznie 
w tę sprawę, o ile że nasz publicystyczny 
ubo wią.zt:k, karcenia złego za pomocą. dru
kowanego słowa, okazał się tu bezskuteczny. 

- Przy tej sposobnośl.li, niechaj nam bę
dzie wolno poprosi6 o rozkaz wC7eśniej
szego otwierania ogroLlu pobernardyńskiego; 
osoby bowiem piją.ee wody tego luta skarż/ł 
się, że niej ednokrotnie o godzinie 9 1/ 2 Z 

rana o~ród rzeczony zastają jeszcze zam
knięty. 

- "i~c to wolno gl'ać katarynkom 
na podwórzach i w suterenach o godzinie 
5 1

/ 2 z rana?.. Otwarcie wyznajemy, żeśmy 
nie wierzyli temu doti!d; upewniły nas do
piero w tym względzie dźwięki kat:l.rynki o 
powyższej godzinie, w ubiegły czwartek; 
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niespodziana ta muzyka data się nagle sty
..9zeĆ w suteJ'enie domu MicheIsona, obok 
ml\O'istratu. To Josek winszował imienin 

'" .Janowi!... Zbudzeni wl'Zl\skliwemi tony 
~Bzyscy lokatorowie, korzystając z tak 
J'annego wstania, chcieli przynajmniej wyjść 
Da "majówkę," ale deszcz lał jak z ce
bl·U. Szczęście jeszcze, że podówczas w domu 
-tym nie było chorych i furyjató\v. Działo 
..się to, powtarzamy, pod bokiem policyi, 
w domu. obok magistratu. Deszczu policyj a 
-zatl'zymać nie moglu, ale ka tUJ'yninrza mo
gła; że zaś tego nie ullzynila, dowód, że 
wolno grać katarynkom od godziny 5 '/~ z 
}'anal. .. Oryginalny zwyczaj. 

_ "1 dniu dzbiej.fz~Jm o godzi
nie 7 -ej z rana przy pada próba I odd .~ iału, 
a o godzinie 3 po południu II oddziału 
13traży ogniowej ochotniczej. Dobrzeby by
ło, aby temi ćwiczeniami straży ogót miej
IiJlltHVy nieco żywiej choial się zaintet'esować; 
~d nich to bowiem zawisło wdrożenie się 
do obowiązku, kal'llości i systematyczności 
w żylliu wewnętrznem instytucyi straiackiej. 

- Od wa/~acyj założone być mają 
w naszem mieście dwie nflwe szkółki elemen
'tarne (bezpłatne): jedna dla chropcólV, druga 
.ala dziew<ll~ąt. Wiadomością tą dzielimy 
się z naszymi czytelnikami z przyjemnośllią, 
o ile ie niezamożni mieszczanie tutejsi oka
zują chwalebny popęd do ksztatcenia sw 0-

ltlh dzieci. Szk6łki takie mogą. być poży· 
-teczne zwIuszcza wtedy, gdy \yi lj(lej się 
zwraca w nich u wagi na wychowanie ludu, 
aniżeli ksztatcenie: powtarzamy wychowa
nie, tj. wdrożenie ~o do rl·acy i czystości, 
<lo poszanowania swojej i cudzej własne)
Bci, do pilnego wypełniania wszelkich obo
wiązków względem sw ej rodziny i tego za
kątka, do którego los bżdl} j ednostkę zwykł 
na całe życie przykuwać , 

- JIT s~lw~e 4:-0 I_~a sowej .-filo
logiczne) p, J. Popowskiego, rok szkolny 
skończył się w dniu 23 o. m. Z klasy wstęp· 
l leJ na ogólnI} liczbę 26 uczniów otrzymato 
pl'omocyję 21, z tych warunkową. 9; ;:; kl. I 
na ogólną. liczb ę 30, otrzymało promocyię 21 
z tych warunkową ~; z kl. ll-ej na ogólną 
liczbę 12 otrzymało Pl·omOtlyje bezwarun
kowe 5. Za pilność w naukach i wzorowe 
.sprawowanie t:lię, otrzymali poohwaty: z kI. 

T Y D Z I E N. 

wstępnej Kochanowski Roman, z kl l-ej 
Noffok Stanisław, z kI. 2-ej Lewicki Wła
dysław. Zapis utlznió w na rok szkolny 1888(7 
rozpacznie się jak zwykle 16 sierpnia i 
trwać będzie do l wueśuia, w którym to 
dniu rozpoczn~ ei" lekcy je. 

- Na pen.y.i ~Y-ro "'asowej 
żeń8kiej Leotyny Rajskiej w dniu 20 b. m. 
odbył się akt Ul'OCZysty zakończenia roku 
szkolnego, na którym następujące uczenni
ce otl'z:ymały nagr\)dy: Z klasy wstępnej 
Rajchman Maryja, Maszatowska Janina 
i list pochwalny Sapińska Zofija. Z klasy 
III-ej nagrodę otrzymaŁa Hoffmann AnM. 

Zapis uczenuitl ua l·ok pl'zyszły 1886/7 roz· 
pocznie się dnia. ~ l sierpnia, kurs nauk 
l-go września. 

- Stypendium. Z okazyi wyjazdu 
p. prezesa zarządu nkcyzy dla kaliskiej i 
piotrkowgkiej gubel'nij p. Dymitra Miro
polskiego, pod wtadni mil urzęunicy zebrali 
pomiędzy sobą 1200 1'i!. celem utworzenia 
stypendyjum jego imienia przy gimnazyjum 
kali~kiem lub piofrk,)wskiem, po uzyskaniu 
na to pozwolenia wŁadzy. Fakt ten jest 
najlepszym do wodem uznania dla pantL M., 
który w czasie kilkoletniego swego tutaj 
urzędowania umiar g 'ldzić obowią.zki U I·Zę
dnika z obowią.zkami cztowieka, Donosząc 
o tern "Kaliszanin, " życzy mu, ażeby na no
wem swem stano \'fiaku w Odessie znalazŁ 
tylu życzliwych, ilu ieh tutaj pozostawirl. 

r - Nauka w~Jrobu k01'one/~ zbio
~'owa, dla ubogich dziewcząt, o której ju:i. 
pisaliśmy, odbywa się pomiędzy godzinami 
3 a 5 po południu codzi ennie, z wyjątkiem 
świąt , w domu p. Dzwonkowskiego, obOk 
posesyi p, PopDwskiego. Tamże zamieszku
je stale nauczycielka, któm również podej
muje się dawania lekcyj prywatnYl3h i pro
wadzi sprzedat koronek, 

- Ta/~sf:d na pietlzywo naleiało by ob. 
niżyć; znowu bowiem spadly ceny pszenicy 
i żyta. Pi erwszą. ptacą. po rs. 6 .kop 20, a 
d!'Ugie po 1'8 : 4 kop. 30 korzec, 

- fl71}stawcy Z guh. piotrkow
sJa.ipj. Na tegorocznej wystawie rolniczej 
w Warszawie spotykamy s i ę z nastę pnją
cemi nazwiskami rolników z naszej gubernii: 

Ul dziale bydła-hr. J ulijusz Odtrowski 
z Ujazdu, przedstawił trzy kI'owy, trzy ja-

-bynajmniej. Chcieliśmy mieć straż ognio-
NI TO-NI OWO. wą-tnamy ją i jako członkowie honol'owi 

wspiel·amy ją składkami-na. 186 cz20nków 
XXXIV. zalega wtliąż w opłacie składki tylko 104. 

Chcieliśmy się zaopiekować bieduymi-
Prof, Blumenstock napisał kiedyś w alboż mato okazaliśmy filantropii? na ostat-

~Zilll'ni e" tak: r życie to pracaj konaniem niem pl'zedstawieniu, pl'lIez Towal'zystwo 
~pieszałość , a samobójstwem próżniactwo, n DobJ.'oczynnoś ci urz l!dzallem, czyż nie by-

Chcąc się dowiedzieć, w które:n z tych sta- la zaj ęta prawie potowa miejsc IV teatrze? 
dyjów znajdujemy 'się obeonie, a nie mając a na loteryj ę fantową czy nie duliśmy z 
możnoślli rozesłania IV tym celu modnego I gÓI'q, 2000 re.?!.. Potrzebna nam bytu kuBsa 
dziś kwestyjonul·yu6z11, zacząłem pewnego zaliezkllwo-wktadowa -już tak jakbyśmy ją 
razu uo]rytywać o zdanie moich znajomych. mieli, bo już przed 5 lnty o niej pomyśle
Rezultat był dla mnie prawdziwą nieapo- liśrny, i już tak prawie jakby była IV dro
dzianką. Byłem pewien, że od dziesi ę ci1l dze - najdalej za jakie lat Vi : ć, sześć 
zapytanych otrzymam przynajmniej trzY- I będzie , Obawiamy się cholery; alboż nie 
naśllie zupełnie różnych odpowiedzi, tym- przedsięwzięto już śl·odkólv ochronnych? w 
~zasem, o dziwo! wszyscy jakby się zmó· calem mietlcie patlhnie aż milo, a nawet 
wili~odpowiadali jednozgodnie i mniej wię- Pl·zod jednem domem posypano już Pl'OSZ
w ten sens:" wiesz pan cO-Ja rozumie się żyję kiem rynsztoki. Potrzeba nam oświetlenia; 
bo ja pl·a0uję ciężko, gorli wie pracuję, ale alboż nie świecą lampy elektryllzne ..•. w Pa
taki naprzyklad B. C . .0., t.'i jeżeli nie sko- bijanieach? P08tanowilj~my nie kupować 
nali z lenistwu, to z pewnoś"ią zgniją z pruskich wyrobów-myś li kto może, żeśmy 
~nusności. u Toż samo powtórzył mi każ- nie dotrzymali stowa? Wkrótce ogłosimy 
dy z pozostałych, siebie tylko z pod wszel- listę imienną panien, kt.óre sobie tej wiosny 
ki~h wyłączająll zarzutów. A więc, zsurno- wyprawę z V\-T'·ocławia sprowadzajl}-i prze
wawszy odpowiedzi, otl"zymałem: że nu 10 konacie się, że w całej gubernii dotąd zna
ludzi przeciętnych u nas jest 10 żywych-pru.- lazło się tylko kilb takich. 
cujących i 10 mtu'twych-próiniuków, czyli, or zdaje się, że wobell tego, żadnych za
pl·zedstawiają.e rzecz algebraicznie, na 10 rzutó\v nczynić sobie nie możemy. Proszę 
ludzi mamy + 10 ludzi i-10 ludzi, czyli więc państwa: czy nas stusznie pomawiają o 
(ponieważ +]0 i-ID wzajemnie się kotU- lenistwo pesymiści? At już co to, to hl'oń 
peusują) mamy O. Temu jednak nie uwie- Boże! Pnwdewszystkiem każden z nas, 
rzyłem i rzuciwszy w kiłt złości Wił algebrę z wyhtkiem niewielu karitaliAtów, pracuj~ 
poc:ząłem rozmyślać. jak wM, jeśli nie na siebie i swoją rodzinę, 

Cl!] my rzeozywiście jesteśmy opieszali? żeby mógł żyć, to na swoich wierzycieli, 
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łowice i dwa buhaje rasy holenderskiej,
P. Stanisław Ciechanowski r; Grouźoo<, p()
dobnie jak i '" zeszłym roku, zaprodukował 
na wystawie piękną. swą. oborę w wyboro
wych okazach. Widzimy tu szesnaście jato' 
wic i eztery buhajki, wszy:itkie uradzone w 
Grodźcu. 

W dziale owiec spotykamy tylko jedno 
nazwi8ko, znanego odda wna hodowcy p' 
Wacława f..uszczewskiego z KucioŁek, któ
ry wysta.wit kilkanaście sztuk u·yków Ne
gretti, trzymaj ą.llrch prim w tym kiemnku 
hodowli. 

W dziale kom wystawili: p, Antoni Ro
ga wski z Kodręba ~ześć koni; w tej liczbie 
ogiera "Emperor" angiel8kiej rasy zdatne
go pod wierzl!h i do stada, w cenie rs. 1,200. 
"Hel·kulesa" anglomeklemburskiej ra3y, po
danego za wierzchowca, lecz wybornie na
dającego się do zaprzęgu, a nade wszystko ja
ko reproduktor. Trzeci "Fl"idolin", dwule
tni ogier an~lo-arabski, oraz tl·zy klacze 
pół krwi wierzchowe, dopełniają tego zbio
ru okazów stal'annej hodowLi. - al'. Ju
lijusz Ostrowski z Ujazdu okazaŁ ogiel·a, 
wiel'zchowego, anglo-arabskiej rusy, po ogie
rze czystej krwi angielskiej, "Atylla n ze 
st~da p. Ludwika Grabowskiego i klaczy 
auglo-al·ab3kicj "Esmel"ald!ln . 

- W SOSnowcu-jak donosi "Kur. 
Por."-jeden z tamecznytlh poseeyjonutów, 
właściciel placu nal'ożnego, FI'. O.HTadeni, 
w!och, powziął myśl wybudowania gm:ltlhu 
spe 'yjalnie na teatl" i w tym celu 0zyni od
powiednie stul'ania u władzy. Plan b\ldo
wy już pl'zygótowywa pnmotlnik intyniem 
po wio.tu będzińskiego.-Droga iwangrodzka 
przystą.piła w Sosnowcu do buJowy linij; 
od paru dni kamienie i drzewo zwożone 
są w znatlznej ilości; posta wionl) już kilka 
baraków; przybywa też wielu inżynieró\v, 
przedsiębiorców i rzemieślników do pomie
nionych robót. Nowa ta artel'yja komuni
kacyjna 'Wzmo cni ru ch handlowy, Ol"UoZ 

zwiększy t~motlzną ludność, - Pan C. G. 
lchoen, właściciel prz ędza lni na O~t['ej Górce, 
buduje podobnież fabrykę na Sl"oJuli, mię· 
dzy Będzinell1 a Sosnowcem, w blizkoś6i 
kolei; przy budowie tej pracuje około 1000 
robotnikó If'. 

- W OZf:dstoclwwie, w zeszłym ty
godniu wybuchnąt pożar w mtynie pp. Gins-

lieby go do kozy nie wsadzili, Powtóre, 
O[J1'ÓllZ obowią.zko wych zajęć, ileż to my 
czytamy!.. takie napl'zykład pis no pOlvatne 
jak "Ateneum" ma aż czterech pl·enumel'a· 
torów w Piotrkowie!. .. Wchodzę naprzykład 
do cukierni: pod werendą, to jest chciałem 
powiedzieć w czytelni, żywego ducha niema; 
ule ~ato pod -we::end f~ i przy bufecie jak 
nabił-żywe ttHlZą r3ię dysputy, a zaW8ze 
na stole znujdzie8z "Muchę" (lwraca się U· 
wa~ę zecel'a na dut e .M, gdyż ll1uchy, te 
pl·zez małe m znajdują się tylko w ciastkaeh 
i herbacie, żywe zaś goście dla rOZl'ywki 
wyłapią); ezęsto też w idzieć tam można lllltą 
paczkę ludli myśląeyllll jak: sobie łal11i~ 
gtowlj nad gtęboko filozoficznemi telegra
mami w Holcach, napróżno sturając s i ę od
szukać w nidl odl·obiny sensu lub dowcipu, 

Wogóle zamiłowanie do czytani l~ jest u nas 
wielkie-chyba że kto ma stuszną. jaką. rr2y
czynę unikaniu druku, ule i takich na palcach 
wyliczyj mogę: ot naprzykŁad sl~siaJ Piotr) 
który trzyma tylko humorystyczne pi8ma 
ponieważ są. w nich "zabawne" bardzo ilu
stracyje; kuzynek mój Gaweł wprawdzie 
trzyma tylko Paryskie Figaro, ale jak mi 
sum wyznał, od czasu jak zwiedz~t Pa
ryż, innych pism czytać nie mo:'e; Marci
nek zaś, póki żyr biedaczysko, nie czyty
wał tylko jednp.go "Tygodnia", gdyż słusz
nie utrzymywał, że pismo nie płacą.ce współ
pracownikom honoraryjów, nie może być 
pożytecznem, a nawet mUr3i być szkodliwem. 
Ale, co tu mówić nawet o leni6tvriet że tam 
tu i owa knajpka wre co wieczór, no, toć 
przecież jak się człowiek "naha !'Uje" cuty 



~ 26 

bel'ga i Kohna. Część młyna się spaliła; 
straty wynoszą około 30,000 rs. Młyn był 
ubezpieczony w dwóch Tow!l.l'zystwuch ro· 
syjilkich. 

- Nttjnowsze powieści, nadesłane 
do naszej redukcyi: 1) Sabina przez Mi
chała Bałuckiego, tom ] i II 8-0 str. 310 na

T y D Z N. 
"Mosk. Wied." piszą, że z powodu spraw:y 

czynszowej poruszono w radzie państwa ln~esty~ę 
zniesienia służelJllo~ci i obowiązkowego odgramczema 
gruntów w gu bernijach roludniowo·ZachodlJich. -Wnio' 
sek ten znalazł popar'cie, lecz żadna jesz!.!ze deeyzyja 
nie zapadła. 

KRONIKA ROLNICZA, 
kładem i dr'ukiem S. Lewenthalu, 2) Tymże Istniejący przy ministeryjum finansów 
samym nakładem wyszła z druku powieść departament rolnictwa zwróciŁ się, za po
jednotomowa, str. 244: liwiat szcz~ścia przez średnictwcm pp. inspektorów .skarbowych, 
Elżbietę Werner, w przekładzie z niemiec- do właścicieli większych posiadłości z pro
kiego Antoniny Mor·zkowskiej. 3) Nakładem pozycyją i prośbą o nadsyłanie 4 razy do 
firmy "Paprocki i spólka

n powieść 2;-tomowa rokq wszechstronnych wiadomości, dotyczą
J. K. Gregorowicza p. t. Wieś Swiąinikt cych warunków ekonomicwych, tak więk
str. 436 in 8-0. 4) Meit· Ezojowicz jako 28 i szych, jak i mniejszych gospodarstw rol-
29 tomy zbiorowego wydania Elizy Orzesz- nych. W tym celu departament przestał 
kowej. bardzo szczegółowe szematy, zawieraj~ce 

- "Encyl"lQpedyi Tel~hnicznejn cale szeregi pytań, na któr'e odpowiedzi 
zeszyt drugi wyszedł już z druku, jako pod- więcej jak pewno udzielać zechcą niektórzy 
ręcznik rrakryczny technologii chemicznej z pp. ziemian, zaproszonych do wystąpienia 
w zastosowaniu do przemysłu, rękodzieł, w charakterze członków korespondentów 
rzemi08t, sztuk, rolnictwa i gospodarstwa departamentu rolnictwa. 
<lomowego, pod/Ufo{ Jl aj no\\ szych źr'ódeł, uo- Redakcyja "Tygouni!,n, maj~c zapewnio
konany pod redakcyją D-ra A. M. \Vein- ne komunikowanie jej wapnmaionych spra.
berga, z 200 drzeworytami w tekscie.-Po- wozdań, zamie"za we właśtliwym cza~ie 
wotując się na słowa nasze wyrzeczonc przy podawać treściwy obraz warunkólv rolnic
ukazaniu się picnvszego po~zytl1, pl/żytecz- twa w rozmaitych powiatach gubernii piotr
ne to wydawnictwo polecamy pamięci na- kowskiej, IV nadziei, że uczyni tern przy
szych czytelni l;; ów. sługę nietylko pp. ziemianom, których 

- Do dzisiejszego numeru d,)- sprawa rolnictwa najbal'dziej zajmuje, le~z 
łączają się, dla wszystkich prennmeratorów i pozostałym czytelnikom n Tygodni~n za.w
zamiej~cowych, listy zwrotne. sze dbałym o wiadomość tego, co .nę UZle-

- ,,, programie obrad rolników w je na rodzimym zagonie. 
warszawskiem towarzydtwie pOJlierania przerny ,~łll i Sprawozdania przoz nas podawane będą 
hdndln, pomieszczoua. zostata kwe9tyja. ?:abezpitJcze· o ile możności zwięzte; pomijać w nich bę-
nia losu oficyjalilltów gospodarskich. WyLraua w d 
tym c.elu osobna [wrnisyja, po przejrzeniu ustaw roz- dziemy pytania, stawiane przez ep:ll·ta-
mai tych instytucyj i towarzystw istniejących w kra· ment, a poprzestaniemy jedynie na odpo
ju i zagranicą, uznała, żen8jodpowiedniejszą byłaby wiedziach pp. korespondentów, z których 
ustawa ka88Y emerytalnej ułożona w 1875 r. przez łatwo domyśleć się można treści samych 
T. Kowalskiego dla oficYJalistów, rzemieślników i 
sług prywatnych w gnb. lubelskiej. pytań. 

Wskutek czego d"legacyja wnosi, aby towarzyst· Rok 1886 
wo popierania przemysłu i handlu przedsięwzięlo stli.· peryjolł pierwszy-wiosenny 
rania o zatwierdzenie tej u~tawy, jako normalnej tlla. (powiat pIotrkowski). 
każdej gubernii, IV której zawiązałoby SIę podobnego 1) Zima ubiegła zaznaczyła się długotrwałością i 
rodzaju ~towarzyszellie. obfitością śniegów. Mrozy, nie prz.ewyżs7.ające-12° 

- Ustawa. normalna dla Towarzystw rol- R. trwały do konca marCl. T.ak stałą zimę mieli· 
niczych, przedstawiona do Rady pailRtwa, pozwala śmy przed 15-tu laty. 
dopomagać obywatelom ziemskim przy uajmie ro· 2) Prawdziwa wiosna rozp'częla się od dnia G 
botników i rządców, pośredAiczye przy kupnie ma· kwietnia; do pierwszej połowy tego mie~ią()a mieli 
8i1yn, nasion i narzędzi rolniezych, zajmowau się roz· śmy porę zupełnie sprzyjającą rO.!ówojowi roślinno-
8zerzaniem wiadomości specyjalnj cb, współdziałać !l ci , IV drugiej pOłowie rozpoczęły się (Init: ciepłe, 
przy zakładaniu szkół fachowych, urzqdz'\e konferen. lecz zanadto suche. z przymrozkami w nocy, docho· 
cyje i zehrania człon-ków, wreszcie zbierać biblijoteki dzącemi do-l1/~ RO. Stan ta.ki pogody trwa.ł do 20 
i nrząd~,ać muzea rolnicze. Pozwolenie na otwieranie I maja i szkodliWie oddziałał na. zasiewy ozime i kwiat 
takich Towarz. zalezeć ma od decyzyi guhernatorów. owocowy. 

dzień, musi wieczorem szukać towarzystwa, ! nek i mające się wkrótce ukazać album 
poważnej rozry\tki, wymiany myśli jakiejś. pięknych lublinianek. Nie wątpię, że podo-

Niewa żadnej kwestyi spotecznej, ba, na- boa pmca podjętą będzie niezadługo i w 
wet europejskiej, któl'ąbyśmy się żywo nie nasze m miaste~zku. W pr&wdzie taki obsku· 
interesowali. Radca Gazetkiewicz, skoro się rant jak ja, wolatby aamiast tych albumów 
dowiedział o losach kr'óla Ludwika Bawar- ujl'zeć porządną jaką. mapę naszej gubernii 
skiego, ramionami tylko wzruszył i rzek t: -no, ale trudno każdemu dogodzić. 
"toż wam już dawno gadałem, że tam się Pod każdym więc względem, krzątamy 
na coś zanosi; no, naturalnie musiało się tak się nie dla formy tylko, ale z prawdziwej 
stać. n Ja przyznam się państwu jakem to dbałoślli o dobl'o ogólne. Pan Straszewicz w 
usłyszał, to aż mi się - przepraszam za czerwcowym zeszycie Ateneum projektuje, 
wyrażenie - g~ba otworzyła z zachwytu, aby \V każdej rodzinie utrzymy\Van~ była 
jaki to ten Radca sprytny mąż jest! A że skarbonka, do której \VI'zucane pieniądze 
co prawda nie lubię tych wszystkich poli- mogłyby służyć na cele dobra ogólnego. 
tycznych wuserzupek, pomieszczanych \V 1'0- .JuŻ sam ten projekt bardzo ch walebnie 
-biących politykę warszawskich pismach, świadczy o naszych "dobrych chęciach n i 
więc jak tylko będę chciał wiedzieć, czy kró- co do nas, to gdyby nie to, że ukazał on się 
lowi Hiszpańskiemu wyrzynają. się jujo; zęby w piśmie tak nmateryjalistYllznem", znulazt
czy jeszcze nie, spytam się tylko Gazetkie- by tu z pewnoQcią wielu naśladowców; ci 
wicza, a on mię lepiej od samego "Kuryje~ ręczę, że sprawiwszy skarbonki, wrzuciliby 
ra Warszawskiego); poinformuje. IV ni'.l z początku parę groszy, a później-

A sztuka-to nic? co? alboż my to nie u- no, później napełniliby je, co najmniej, sta
pl"awiamy sztuki? ... Ile to jest u nas forte- remi guzikami. 
pijanów, a ile talentów, prawdziwych ta- Ale, ale! a wyścigi - czyż nie są do
lentów! Mój własny Adaś nuprzykłud, ma wodem llaszej żywotności, zabiegliwości? .. 
dopiero ósmy roczek, proszę państwa, a ca- Jak to one znakomicie wpływają. n3. popra
Iego Gasparon'a na pamięć, mości dobro· wienie rasy IV stajniach naszych anglezo
dzieju, umie. A jakie krakowiaki wyśpiewu- wanych koniarzy. Ostatnie czasy dowiodły 
je!-tylko że ja mu tego zabraniam, boć to nawet, że trzymanie wyścigo" ców prowa
zawsze krakowilłk to taka ordynarna, chłop- dzi do znakomitych odkryć. Naprzykład 
ska muzyka; nie wiem nawet doprawdy pewien mój znajomy przekonał się nieda
zkąd on się t.ego nauczył-chyba od niańki; wno, że wyścigową rasę koni, niekoniecznie 
ale mam nadzieję, że z czasem mu to wy- trzeba paść owsem; u niego bowiem koniki 
wietrzeje z głowy. Dowodem też zamiło- przez jeden rok żywiły się - lasem, no li
wania naszego do sztuk pięknych jest wy· teralnie, powiadam państwu, jadły 13.s i .... \ 
dane niedawno albu;.n pi~knych warszawia- zjadły cały, z korzeni3.mi. Taki sposób 
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3) Zasiew owsa rozpoczął się Vi pierwszych dnin<lh 
kwietnia. Inne roboty polne, szczególniej na grun
tach nizkich i gliuiastych, doznały stagnacyi. Z po
wodu spóźnionej wiosny, roboty w polu mogły si~ 
rozpoc7!ąe zaledwie w pierwszych dniąch maja. 

4) Zyto przedstawia się mniej obiecująco, niż 'v 
ubiegłym roku. W rr.iejscowościach nizkich i sa.
powatych spostrzegać się dają z.naczne szkody, wy
wołane przez zaspy śnieżne, nagłą suszę, gorąca. w 
Ij:wietniu i przymrozki w maju. Pszenica leps2<Q od 
zyta, chociaż rzadka i drobna w kłosie. 

15) Zasiewy jare z powodu obfitych deso:czów, od 
osta.tnich dni maja do połowy. czerwca, bardzo do
brze się przedstawiają, szczególuie owies i jęczmień. 

6) Owady szkód w zasiewach nie zrządziły. W 
niektórych miejscowościach m yszy niszczyły koni
czynę· 

7) Wielu rolników grunta pszenne obsiało żytem, 
głównie z tej przyczyny, że ceny żyta i pszenicy ~' 
prawie się zrównoważyły (żyta od 4-45 1'., psze-
niell. od 5.5-6.5 rubla'za, korzec). Zamiana powyższa 
szczególuie daje się spostrzegać na gl'untach szczer
lwwych, jako więcej przydatnych' pod 1I11rawę żyta. 
Wysiew Qwsa w r. b. także znacznie się powiększył, 
a. to w ·klltek podniesienia się C~1l tcgoż (korzec 
/)wsa wagi 140 (t. płaci się od S-3.5 rnbli). 

8) Z powodu długotrwalej zimy, :.\apasy paszy 
prawie wszędzie się wyczerpały-zimowanie inwen
tarza znacznie było utrudnioM. 

~) D.t.icnna płaca robotnika pieszego na własnelll 
utrzyma:nin kop. 18; takaż płaca robotnicy kop. 15. 

Z Jloczątkiem wiosny rąk robocz)'cu było pod do· 
statkiem. Od pierwszych dni czerwca, z rozpoczęciem 
sianokosu, zdarza się potrzella korl,ystanh z robotni- ' 
ków Obcych, przybywających przeważnie z okolic:
Wielunia gubernii kaliskiej. 

Korespondencyj 8 "Ty[odnia". 
Zawiercie 20 czerwca 86 r. 

Odpowiadając na uczyniony mi zal'zut 
prze7 szanownego korespond enta z Dltbro
wy Górniczej, muszę przyznać, 2e cata. 
wina moja sf'oczywa IV tem, iż nie należę. 
do kategoryi tych szczęśli wych opty..nistów. 
którzy każuą. instytucyję lub stowar'zysze
nie, mające na celu dobro oo-6/'u, zwykł" 
okrywać togą nietykalności i" głosić przed ' 
światem, że owe instytucyje i stowal'zyl'ze
nia ani w zarodkach, ani w peryjodzie roz. 
woj u, ani też w pełni swego rozkwitu ża
dnych wadliwości ani błędów nie majł} i 
mieć nie mogą.. Nadany mi epitet "naj ~ 
se.deczni~j~zegon chrJtnie przyjmuję; należy 
mi on się stusznje, bo zapewniam, że ser
decznie pragnę wldzieć pomyślne rezultaty 
z działalności spółki. spoiywczej dąbrowie
ckiej, oraz jak naj pl'ęllsze osiągni.ęcie po-

żywienia, wyszedł im nawet na zdrowie, bo 
doskonale wyglądały ... 

Tak salJlo i nowo pr'zyjmujący się u nas 
sport - cyklomanii, aljas kołowacizny, bez
wątpienia przyniesie krajowi catemu nieo
bliczone korzyści. Wyrobi on nam dosko
nale charakter w nog3.ch, co wobec dzisiej
szych ciężkich czasów, może się okazać 
nieraz bardzl) przydatnem; zresztą może
my z tego wnioskować, że rozpocząwszy 
raz systematyczne doskonalenie nóg, może 
z czasem dojdziemy do głów i serc. 

Wflzystko więc jest na jaknajlepszei dl'O
dze-wszystko zapewnia nas, że nie próżnuje
my, a więc-żyjemy! Ba-jeśli mamy wierzyć 
sferom rządz~cym w Berlinie, to na wet nie 
tylko żyjemy, ale i rozmnahmy się na po
tę,zę. W tych dniach naprzykład przybyło 
nas około jakich kilkanaście tysięcy; zali
czeni bowiem do nas zostali i cyg-anie, któ
rych władze pruskie, jako na.szych, wytran
sportować kazały. Biedne włóczęgi! --dosta
ło im się pod wójnie: raz, że ich z nami 
zrównano, powtóre, że im los nasz kazano 
dzielić. Mają oni jednak tę wyższość nad 
nami, że im pozostaje cata k,u1a. ziemska, 
z wyjątkiem państwa. pru8kie~o, gdy my. 
do kosmopolityzmu cygańskiego nie doszli
śmy jeszcze-i, da Bóg nigdy nie dojdziemy. 
Przytem na pocie~hę wiecznym tułaczom 
mogę przytoczyć priysłowie: "o-dzie drwa . '" rąbią-tam wIóry lecą". 

rI· 



.żądanego przez nią. (leI u; wiadomości zaś 
moje, jak mi się zdawało, czerpałem z 
<dobrego źródła, bo od człowieka, który jak 
-eię później dowiedziałem, był niemal pierw
<!Izym inicyjatorem projektu założenia dąbro
wieckiej "Nadziei" i następnie jednym z 
~ajgorliwszych jej propagatorów. Na tern 
kończę tę pal'ę wyrazów w przykrej dla 
;mnie sprawie polemiki, przepraszając kogo 
alależy, jeżeli zostałem wbłą.d wprowadzony 
przez człowieka, któremu zaufałem i któt·y 
:nie przypuszczam, aby działał \y złej wierze, 
powodowany jakiemiś osobistemi względy. 

A teraz przenoszę się w miejscowe nasze 
~tosunki. 

Dnia pewnego przed wieczorem, wysze· 
O(]łem na spacer, by zobaczyć ... jak wygląda 
btoto na szosie pileckiej i sprawić sohie pe
wną cmocyję po gęsto rozlokowanych tum 
~ołach i olbrzymich kamieniach. Brodząc 
-tak, jak c~apla po wodzie, zacząłem sobie 
ł'oztrząsać, na wzór zaściankowego polityka, 
różne kwestyj e społeczno-ekonomiczno-po
lityczne. Nl\turalnie myśli moje skierowa-
ty lilię odrazu do sprawy polsko-niemieckiej. 

-Oho!-powiadam sobie-chcieli z nalOi 
-niemcy zadrzeć koty, ale i my potl'afimy 
.dać im się we znaki! Już teraz widzą. Lands
mani, że im z nami nie ig-rać! Bo czyż nie 
>cstro się stawiamy? Cała prasa krajowa 
w kierunku anti-germańskim podała sobie 
bratnie dłonie (jedyny co Pl·awda punkt, 
na którym panuje zgoda i harmonija 
zdań! (Nie zupełna. Przyp. Red.) i siłą. 
<8łowa powstrzymnje naszych kur:lcyju
~zów od nawiedzenia niemieckich "badów tL 

j rozsypania nil gruncie Vaterlundu kilku
-dziesięciu tysięcy rubli; niektóre firmy haR
.ołowe zerwały zupełnie stosunki z Prusami, 
inne, bardziej kunktatorskie, wymagają od firm 
-niemieckich prowadzenia korespondencyi w 
języku polskim; w kilkunastu zakładach 
przemysłowych wydalono znaczną część pod
<lanych niemieckich i t. d. i t. d... J ednem 
-'l!łowem, niewiele czasu minie, a wszyscy 
prusacy zniewoleni będą wyciągnąć do nas 
<8we tłuste łapy, żelazny zaś kanclerz naraz 
..stanie się dla nas woskowym (li). Wtedy to 
górą nasil I tu, pod wr9.żeniem blizkiego 
naszego tryumfu, wyskoczyłem sobie tak 
Taźno, że aż cały się pobryzgałem błotem. 
Wtem ktoś krzyknął za mną donośnym gło-
1:1em .,mal cajt"! Obejrzałem się szybko, co
kolwiek wstydząc się człowieka, dla którego 
moje podskoki mogły się wydawać zupełnie 
be2myślnemi i-spost,rzegtem mego znajome 
go, fabrycznego robotnika. 

- Dokądże spieszycie Michale? .... 
- A do doma na święto, bo to dzisiok so-

bota i faf,'am od szóstej. 
- 1'0 zapewne dzisi~j byłu. u wus wy

płata? 
- E. .. nie-widzom oni dzisiok był ino 

~luz, a gieltag będzie za tydzieil. 
A dużo wy też zal·abiacie? ... 

- Et ... ledwie co na ku.st starczy. 
- A jakżeż wy dawno pracujecie w fa-

bryce? 
- A od małości; bo ja to po świecie ni

kaj nie rajzował, inom w miejscu siedzioł i 
znom wszyćką robotę w nasej fa.bryce. 
,Jeszce byt ech chłopokiem, kiedym się do
stał do ślichtll, a później do weber'ni; ino co 
tam płacom na iakord, a jeszce za byle co 
piso Dl śit 'aJ na k1'ank-kasse; to mnie taki za
robek nie śłymowal i ciepnąłech webernie, a 
poszedłech do spinerni; tam naj pierw by
lech u waJf-Jera;zt, a później u trosli i fla
je,·ów. Ale zech tam zapadł na płuca i le
żałech w lazarycie-tak potym prosiłech, 
eoby mię przyjeni do durkul'ni, i byłech _naj
pierw przy durkarzu, co dUł'kuJe śnup-kin
-dery i śnup.tichle ..... 

- Co takiego?-spytałem. 
. - A to widzom oni-snup-lichle to som 

te menery ... 
- Aha-odl'zekłem, udając, że rozumiem. 
- Ale że tam maszyna zgruchotała mi 

palce, więc dali mi(;i do hmgi; a teroz je-
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stech na g0rze przy trok-masinie, gdzie to
war idzie od blichu ... 

- Powiedzcież mi teraz-przerwałem
zkąd wy pochodzicie? 

- Ja-odrzekł Michał-jestech rodem z 
Ogrodzieńca i tam mieszkają moi ojcowie, 
do których teroz idę na święto ... 

Nt1gle spostrzegłem, że dalsza przechadz
ka była już niemożliwą; mrok coraz wię
cej za padał i błoto na szosie przybierało j a
kiś ponury widok. 

- Dobranoc wam Michale - rzekłem
szczęśli wej drog-i! 

- Gu.t rwcM! niech ta idom z Bogieml
odpowiedział Michał i . wkrótce zniknął mi 
z oczów. 

Spotkanie to z Michałem zasępiło mój 
dobry bumor, jaki mi niedawno towarzy
szył. 

- Biedna ofiaro l - pomyślałem sobie
kto tobie tak język powikłał? 

.Ośmielam się teraz zapytać, czyby się 
nie dało, wraz z niemcami, wyrug<łwać w 
miarę możności z naszych fabryk i pozostałą 
po nich w 8puściźn:e techniczną no
menklatul'ę? - Możeby to i nitl tak trudno 
było?.. Z . 

Projekt p. l..1uszczewskiego 
z Kociołek, pod Wadlewem. 

Na placu wyst:nvy rolniczej warsza wskiej 
w pawil()ljie lubelskim, zgl'omadziło się 
-jak pisze "Gaz. Pol."-kółko ziemian, 
hodowców owiec, celem odbycia nal'ady 
nad bal·dzo ważną sprawą, podjętą przez 
p. Wacława Łuszczewskiego z Kociołek 
(pf}wiat piotrkowski): mianowicie nad kwe
styją założenia towarzystwa owczar~kie· 
go dla podniesienia hodowli owiec w 
kraju. Zebrani jerlno~łośnie uprosili na 
przewodniczącego naradzie patryjarchę na
szych hodowców owiec, Stanisława hr. A
leksandrowicza, z Konstantynowa. Po o~ 
twarciu posiedzenia, przewodniczący na trzy
mającego pióro powołał p. Tadeusza Mo
racze wskiego z Czułczyc. PI'ojekt towa
rzystwa owczarskiego odczytał jego inicyja
tor, p. Wacław Łuszczewski. 

Zadaniem towarzystwa owczarskiego w 
Królestwie będzie popieranie hodowli owiec 
we wszystkich kierunkach, mających racyję 
bytu w hoj u naszym, a przedewszystkiem 
w kierunku wełny wysokocienkiej sukien
r.iczej. Celtlm zawiązania towarzystwa, pew
na grupa właścicieli stad i hodowców przy
biera miano "członkó w zalożycielin , powo::: 
łUJe przewodniczącego i komitet z 3 osób 
zrożony, który opracuje projekt ustawy; u· 
sta wa zatwierdzona zOiltanie przez więkilzosć 
członkó\v założycieli, mających prawo w 
projekcie jej poczynić odpowiednie zmiany. 
Komitet postara się też Q zatwieruzenie 
towal'zystwa pl'zez władzę rządową. 

Nie upl'zedzlljąc projektu ustawy, inicyjator 
wnosi, ażeby w niej Ilwzględlliono naatępu
jące warunki: l) że przyszłe prace towa
rzystwa powinny iść l'ównolegle z pracami 
projektowanych towarzystw rolniczych gu, 
bernijalnych; 2) że kierunek tym pracom 
powinien być nadany z 'Varszawy, guzie 
odbywać się będą raz lub dwa razy do ro
ku ogólne zebrania IV przedmiocie spra wo
zdań i dyskusyj nad relacyjami członków 
przewodniczących w oddziałach towarzyilt \V 

gubernijalnych; sprawozdania te opierać .się 
będą na raportach członl..f)W towarzystw z 
powiatów, dających wiadomość o stanie, po
stępie, ilości owczarń zwykłych czyli ordy
nal'llych, poprawnych i-owczarń wyższej 
hodowli; 3) że jednem z najważniejszych 
zajęć tych ogólnych zebrań powinno być 
zjednoczenie hodowców owiec, zbliżenie lu
dzi wiedzy i doś wiad czenia, celem p08ta.~ 
wienia hodowli krajowej owiec na takiem 
stopniu, jaki się należy, . ze wzg1ędu na 
położenie geograficzne kraju, jego klimat 
i glebęj- towarzystwo też będzie miało na 
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celu wyparcie z kraju przywOZ1l owiec nie
mieckich, które w jaknajgorazym gatunku 
sprzedają kulturtregcrzy łatwowiernym' i 
niedoś wiadczon ym. 

Projekt p_ Luszozewskiego zyskał ogólne 
uznanie obecnych; wszyscy zgodzili się, iż 
takie towarzystwo nieodzownie jest po
trzebnem. 

P. Konstanty Szczaniecki przypomniał, 
że dawniej już istniało \V kraju towarzy
stwo owczarskie, którego był prezesem; przy
łączone zaś zo!!tato później do towarzy
stwa rolniczel!o. Istniało towarzystwo i w 
Gali cyi; jest jtlszcze na. Szlązku i w Olden
burgu. Statuty tych towarzystw ofiaro
wuje się dostarczyć komitetowi, mającemu 
zredagować projekt u~tawy. Proponuje 
też p. Sz., ażeby towarzystwo miało w swej 
opiece wyrugowanie z użycia słów niemiec
kich o wc.zarskich i zastąpienia ich miejsco
wemi, któI'ych bynajmniej nie brak. 

P. Mazurkiewicz wnosi, ażeuy zamierzone 
towarzystwo utworzone zostało pl'zy jednej 
z sekcyj towarzystwa popierania Pl,zemysłu 
i handlu. Zasługi towarzystwa owczarskiegG 
zdaniem jego, będą bardzo wielkie: 1) wy_ 
ruguje ono może towar nzcmiecki, 2) ujaw
ni wszystkie owczal'llie zarodowe w kraju 
przcl!5 prowadzenie ich statystyki, 3) po
rozumiewać aię będzie m!)gło z fabrykanta
mi dla dowiadywania się, czego wymagają 
oni od horlowców owiec, 4) wytknie 
hodowcom odpowiedni kierunek hodowli o
wiec i 5) wyrobi może handel ze wscho~ 
dem. MysI p. MazUl'k lewicza o zorganizo. 
waniu towarzystwa owczarskiego przy sek. 
cyi odpowiedniej towarzystwa popiel'aRia 
przemysłu i handlu zostl\ła przyjętą. 

Na wniosek 111'. Aleksandl·owiczl.ł, obecni 
postanowili wybrać sekcyję, któraby o
pracowała projekt ustawy, o llilstępnie od
dałaby go pod rozpoznanie zebJ'anym ho
dowcom, chcącym zatotyć towarzystwo. Do 
deleglicyi tej powołani zostali: jako prze
wodniczący Stanisław hr. Aleksadl'o wicz, 
jako członkowie zaś pp. Wacław Łuszczew. 
ski, Wacla w Koszutski, Mazurkiewicz J ó
zef, br. Ostrowski, Tadeusz Moraczewski. 

(Jzynności rozpocznie delegacyja za pal'ę 
tygodni. 

SZKOL Y PIOTRKOWSKIE. 

XXVI. 
Zwierzchnicy, nauczyciele i uczniowie szkół piotrk 

w okresie. IX- m (1840-1862). • 

(Dlllszy ci~g patrz-)& 25). 

Obowi~zki inspektorów w oh. IX-m peł
nili: 1) Obieziers/ti Celestyn (1841--43), o. 
koło 30 tu lat spędził w szeregach wojsko
wych, służąc od 18:1-31 w b. armii pol
skiej, a następnie przez lat 7 w wojsku 
Cesarsko -rosyjskiem. P I'Zyj mował udział w 
bitwach pod Wołkowyszkami, Podzorowem, 
vVitenbergiem, Lipskiem i Hunau; vt ostat
niej bitwie 1813 r. ranny bagnetem, dostał . 
się do niewoli Austryjackiej, w r. D8 opuś
cit szeregi w randze podpółkownika, dla ob
jęcia posady inspektora \y Włocławku,!\ 
we dwa lata później w PiotrKowie. Nie 
mogąc harmonizować z dYl'. Smacznińskirn 
wkrótce przeniósł się do Warszawy. 2) Ol
szański 'Wilhelm (1843-60) ur. 1803 r. w 
lubelskiem, szkoły końc2ył w Lublinie, u
niwersytet ze stopniem magistl'a filozofii 
w vVarszawie. Zawód pedagogiczny roz
pO'czął w 1828 r. w b. liceum i szkole 
przygot. do instytutu politechnicznego W 

Warszawie i od r. 33 w Łukowie, od 43 
- 60 był inspektorem w Piotrkowie, od 
60 - 62 dyrektorem szkoły wyższej żeń. 
skiej w Kaliszu; od 62-64 rektorem gimn • 
w Piotrkowie. W r. 18i.ł6 ogłosił drukiem 
rozprawę ,,0 punktac.h błyszczących." Jako 
nauczyciel Olszański odznaczał się grunto
wnym, jasnym i przystępnym wykładem; 'I't 
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prowa dzeniu młodzieży łą.czył sprawiedli
woŚĆ z wyrozumia.łością, a pozorną suro
wość z uczuciem prawdziwie ojoowskiem; 
juko kierownik szkoły umiat utI'zymać har· 
moniję w gl'onie nauczyeieli i bez stronno
oŚci oceniać prncę, gOI·li wość i umiejętność pod
władnych. PCldziwiać należy ten zapas 
~nerl!jj, z jakim Ol. zwykł wykonywać róż
norodne swe obowiązki, nigdy się nie !łkar
żąc na ich ciężar. Ogólny szacunek, a szcze· 
1'a. miłość dawnych uczniów towarzyszyła 
mu do grobu. Olszański zmarł w PiotI·ko
wie 1871 r. Ku uczczeniu jego zasług b. 
uczniowie wznieśli piękny nagrobek. 3) Dę
bicki Franciszek kształcił się w b. liceum 
Czackiego w Kl'zemieńcu; od 1828-40 r. 
byJ gu\\o'Crnerem IV domach prywatnych; po 
uzyskaniu świadectw kom. examinacyjnej 
lV 40 1'. powołany do wyktudu hist. w 2-m 
f!imn., a t.akże w Bzkołe sztuk pięknych w 
Warsza,vie; od 47 r. nauczał w Piotrkowie; 
od 1'. 60 był inspektorem IV Piotl'kowie; od 
stycznia 62, był inspektorem w Suwałkach; 
w 67 objął zal'ząd gimnaz. piott'kowskiego, 
a od 69 w Pińczowie, gdzie dosłużył się 
emerytury. Dębicki odznaczał się porywa
jącą wymową i flłęboką znajomością swo
jego pl·zedmiotu. Zmarł w Wut'sozawie 1882 r. 

Obowią.zki nauozycieli w okresie IX-ym 
pełnili: 

Relgiia: a) R.-Kat: ks. Kiełbwwski (p. str. 
291). ks. Skupieński Franciszek (44 -53) 
wysoko wykszt.ałcony i wzorowy karbn, 
był naucz. w s"kole kadetÓW w Kaliszu, a 
następnie do ś'l1ierci w Piott·kowie. Ks. 
Wojciechowski, m'. i wychowany w PiotJ·ko
wie, po ukończeniu akad. duch. objął w 53 
r. obowiązki kapelana szkolnego w Piotl'
kowie i na tern stanowisku zostawał lat ao. 
Znany i ceniony jako energiczny i poważ
ny stróż moralr.ości WŚł'ód uczącej się mło
dzieży. Zmarł na Pl'obostwie s\vojem w 
Pajęcznic 1884 r. b) p1-awosl. ks. Rajals7ci, 
byt T,arochem n l W otyniu, a od 41-45 
naucz. w Piotrkowie. Ks. Wer:r.ykowski, ur. 
na "\Volyniu, ksztatcit się w semin. krzemie
nieckiem, od 45 -68 był parochem i naucz. 
w Piotrkowie i zasłuży t na 0hó1ny sza
cunek miejscowego spotcczeństw:.l, c) ewallg: 
pastor Rotke,. (38-45) *. Pastor Otto (45 
-50) powszechnie znany 2. wykształcenia i 
krasomówst wa, był tak~() pastot'em w Cie
szyuie i VVarszawie, autor wielu piem tl'eści 
religijnej i redaktor "Zwiastuna ewang." 
Pastor Miiller kształcił się w DOl'pacie, od 
r. 47 był pastorem w Kleszczewie, a od r. 
,50 po dziś uzień, cieszą.c się ogólnym uzna
niem, pełni obowią.zki pastora i nauczyciela 
w Piotl·kowie. 

Jęz. i lit. polska: Kobyhński (p. st, 292) 
Kal'pi1~sh * gorE wy nauczyciel i opiekun 
ullOgieJ mludziei:y. Szulc Dominik (49 1'.) li
czył się do najzdolniejszych nauczycieli w 
kraju, nadto znany byt z wielkieO'Q wpływu 
na mlnd~ież i ze swych badań his~l'ycznych, 
które mu wyrobiły zaSZl:zytne imię w 8Ze['· 
szym świecie naukowym, Ur. 1797 w gub. 
Mińskiej, studyja wyż~ze odbył na Uniw. 
Wileńdkim. Od r. 182H byt nauc:>. jęz 
staroż, i poL, a tak~e hietoJ'yi w gim Wileń
skiem, w 1836 przeniósł się do Lublina, w 
40 do -Warsza wy, przez rok 49 uczył w 
Piotrkowie, zką.d znowu wrócił do szkół 
war·szawskich. Zm<1d w 1860 r. Szulc był 
stałym współpracownikiem kilku pism war
sza wskich, a nadto wydał sporo prac poważ
nych, mianowicie: l) Gram. pierwia8t~owa 
jęz. -łacińskiego. Wilno 21 1'. 2) G,'am. Jęz. 
lac. Bl'oede1'a (przekład z łac. Wilno 29 r. 
3) O Tarnowie (Toruń) mazowieckim War.. 
43 4) o znaczeniu Prus dawnych z maplł 
Wal'. 4ti 5) O pomorzu zaodrzańskim, War. 

-bO., 6);. O ź"ódle wiedzy tegoczesne}. War. 51 
r. 7) Zycie Mikołaja Kopemi7ca: Wal'. 55 
8) Pisma '·ozm«tie. W ar. 54 9) Stanowisko hi
-storyz' polskiej. wyd. pośm: War. 62. Wydał 
także niemało rozpmw pomniejszych, jako 

'" Gwiazdka oznacz& brak szczegółów biogra-
1ic:z.nych (stanu słu~Jliy) w archiwum szkolnem. 
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to: "Rozwój zasaa U1Wy8lu polskiego w piś
miennictwie; o l'icJttl naj'dawniejstej ."Boga
Rod'dcy; 11 o scholastycyzmie; o wpływie obcych 
na nasze zycie umy819w~ iw. i. Zielińskt A
leksander wychowaniec szkoły piotrkowskiej 
i kursów dodatkowych. Za.wód nauczyciel
ski rozpooząŁ w 41 r w Końskich, od 49 
r. w Piotrkowie uczył języka i literatury 
polskiej; w pierwszej połowie r. 62 p. o. 
inspektora w Piotrkowie, poczem był inspek
torem w Mła wie. Zmarł w Piotrkowie, za
służywszy na szacunek ogółu i roiR.no dobrego 
pedagoga. d. c. n. 

ROZMAITOŚCI. 

"Joanna d'A.rc", nowy obraz Ma.tejki, do
rzuci nowy liść do wieńca sławy, wywalczonego 
przez Matl'jkę u swoich i na obczyznie. Obraz impo· 
nujący już samemi rozmiarami, jest apoteozą Dzie
wicy Orleańskiej i przedstawia tryumfalny wjazd jej 
do Rheims, na koronacyję Karola VII. W sa.mym 
śro dku płótna WIdnieje IV złocistej aureoli natchnio
na postać Joanny, wjeZdżającej wśród orszaku kró
lewskiegl) do miasta. Odziana w staluwą zbroję, trzy
ma w prawicy rozwinięty proporzec z na.pisem "Ma· 
ryja," lewą rękQ razem z natchnionem obliczem wzuo
si IV ekstazie ku niebu. Tuż za nią jedzie król Ka· 
1'01 VII z małżonką, w otoczeniu rycerzy i dam dwo· 
ru. Z przodu obrazu lud zgro\nadzony ciśnie się wśród 
okrzyków radJści ku bohaterskiej dziewicy, aby u· 
całować jej szaty. Ponad Joanną unosi się w powie· 
trzu Michał Arcbanioł, z mieczem ognistym, a obok 
nicgo z jednej strony postać alegoryczna n Wiary" 
ze skl'zyżowallemi I'ękaro i, z drugicj strony symbo· 
liczna kob:eca fIgura "Niewinność" podaje Dziewicy 
gulązkę lilii. Siła i energija w model"wauin figur, 
szhchetność rysnnku, łudząca prawda w oddaniu ma
t(lryj, rynsztunków i innych akc~soryj, są ostatui em 
słowem współczesnej techniki malarskiej. 

Oprócz niepotrzebnej-zdaniem krytyków, a nawet 
szkodliwej dla olJrazu, za.pra.wy mistycznej, zarzuca
ją obra70wi jeszcze brak powietrza i perspektywy. 
7..arzuty te jednał., jakkolwiek mogą być słusznemi, 
surowi nawet krytycy nważają za tak małe, że nie 
wpływają one na obniżenie znakomitej wartości dzieła. 

- ~Iapa Ilie ba. vt ostatnim zeszycie pisma 
"Revue d'astronomie populaire," wychodzącego w 
Pal'Yżu, zuajduje git< rycina przedstawiająca sferę nie· 
ba, w której błya3czy kOllstelacyja łabędzia; mapa 
ta. zrobiona jest podług fotografii. Znany astronom 
fr;\I1cuzki Kamil I"lammarion, który gotliwie zajmuje 
się tem wydawnictwem, pis:t.e: 

Co nam się. naj.~ardziej bajecznem wydaje, to, że 
zdołano wywJerClc tak kompletnie ziarnko pieprzu 
żeby w niem eok1llwiek pomieaciĆ. ' 

- Do senatu f'rancuzkiego wniesioBo u
chwałę izby o sprzedaży na cele ogólne kosztownoś
ci koronnych, niemających osobliwszej wartości arty
stycznej ani historycznej. Kosztow ności te oceniono 
ogółem na 21,267,040 fr. Pomiędzy innemi przedmio
t~mi, należące mi do korony, zasługują na ń'yróżnie
nIe: brylant "Regent" wartujący 12 mi1ijonów fr. 
cztery sznury dyjamentów 220,000 fr., girlanda ces a: 
rzowej 270,000 fr., dwie opaski 255000 fr. pas zło
ty wysadzony drogiemi kamic::liami' 200,00Ó fr., dyja
dem rosyjs~i 225,000 fr. grecki 150,000 fr., garnitur 
z szafirów l brylantów 525,000 fr., naszyjnik z pereł 
250,000 fr. drugi podobny 750,000 fr. Co się tyczy 
p~m~ątek histo~'yciuych, z tych, według decyzyi ko
ml~y! pozostawIOne być mają: 1) "Regent" najpię
kUleJszy brylant w świecie, wagi 136 karatów' s~lifo. 
wanie tego kamienia trwało dwa lata. 2) Siede~ "Ma
~arin8," ~) brosza z rclikwijami, wysadzona 93 dy
Jamentaml z 1'. 1496, 4) egzemplarze próbne orderów 
francuzkich i obcych, 5) trzy korony jako próby ró
żuorodnych st}lów, 6) olbrzymi rubin Cdte de Bre
tagne" Pompandour i t. d •• IVs~ystko to ocenioue na. 
13,261,000 fr. Do stopienia przeznaczono korone ce
sarską Napoleona, szpad~ Delfina i szpadę L,{dwi
ka XVIJJ 

- liosztowny rostbeaf'. Przed niedawnym 
czasem l(siąże Walii bawił przp,z kilka dni w Paryżu, 
gdzie zestul zapl'05zouy na śniadanic do barlIna Roth
schilda. Gdy podano rOdtbeaf, książę, skosztowawszy 
go, zaw('łał: "Dziwna rzecz! to mieso smakuje tak 
jak to, które jadam w domu". "Pochodzi ono też z 
Londynu",-odparla baronowa z uśmiechem, - "od 
l'Zeż~i.~a, który" zawsze obRłnguje waszą książęcą wy
soko.sc .- "AI~ ,- ('Iągnąl Jalej kSiąze,-"i przypra
wa Jest zupełllle taka sama." .-"Pochodzi to nieza
wodnie ztąd" ,-wtl'ą:cił gospodal'z domu,- "że drogą, 
telegraficzną: z1wezwalem kucharza z klubu waszej 
książęcej mości, aby przyprawił rostbeaf według gu
stu księcia".-.Kochany tJaronie, jesteśmy st'Lrymi 
przyjaciółmi" ,-rzekł kSiązQ- "pOWiedz mi więc ile 
cię też mój rostbeaf kosztował?" Baron Rothschild 
opuścił pokój, a powróciwszy po kilku chwilach od
parł: "·Wraz z hOlJor&l'yjulr dla kucharza 4,000 fl·aul!:ów. 

- P~wiell pomysłowy Amerykanin 
proponuje urządzenie stacyj telegraficznYCh pływają
cych pomil~flzy Ameryką a Europą, W tym cel'! ma. 
być urzlłdzoua pewna liczba statków, rozlokowanych 
w wyznaczonych umyśluie odstępa.ch, na drodze mor
skiej pomiędzy dwoma światami, które to statki, 
miałyby podwodne telegraficzne połą!\zenie między so
bą i elektryczue o~wietlenie. Specyjaluy personel 
byłby w)'zna.czony do tych stacyj w liczbie dziesię
c;~. VI' tell spo,s6? IUielibyśmy przez ca.ły Ocean 
wlelką drogę, oSl'\"Ietloną elektrycznie, yałną, rucha, 
któraby wyglądała jak olbrzymi bulwar. 

- Sprawozdanie z czynności 'l'a. 
niej Kuchni w Ol. Piotrkowie za czas od 
l-go maja do l-go czerwca 1886 r., czyli 
za siedemnasty miesią.c jej istnienia. 

D O C RÓD. 

"To jeszcze nic. 7..astallówmy się tylko na chwilę 
nad grupą gwia.zd, jaką tu przedstawia rycina zdjęta 
za pomocą fotografii bez :b.dnego przyczyn:en ia się 
ręki ludzkiej. Zaznaczamy tylko, że na tej mapie 
mającej 4 cale kwadratowe, znajduj~ się około trzech 
tysięcy gwiazd, które można widzieć golem okiem; 
a że na planszy więks7.ych rO:.!imiarów jest ich do 
pi<;cin tysięcy; a k!lżda z tych gwiazd jest słońcem, 
które bieży w przestrzeń bez granic, unosząc z so bą 
tysiące tJljemnic niezbadanych! 1. 

.Ziemia nasza bieży w przes~rzeń bez kOI1C& z 2, 
szybkością pięcldzie,iąt razy większą niź bieg kuli 3. 
arma.tniej, bo szybkość jej biegu wynosi 106,vOO kilo- 4. 

Pozostało remanentu W produUach. • 
Otrzymano od \Y, Klementyny Psarskiej 
Otrzymano IV drobnych da.tkach . • . 
W m. maj u wydano w Tan. Kuchni 
całych ohiadów 1929, 719 porcyj zup 

Rs. 
28 
7 
4 

metrów na godlinę. Oąż to nie cuda!! " 
- Cuda cierpliwości lmlzkiej. IV osta

tnich czaf'aeh prezydent Akademii nauk w Par.dll, 
otrzymał ziarno zboz&, na kt6rem jakiś artysta zdo· 
łał wypisać frazes zawieraj'~cy dwieście dwadzieścia 
słów, 

Ta, sztuka cierpliwości l zręczności, nie jest jedyną 

2 

34 porcyj D1ig~a, 202 porcyj jarzyny; 
535 porcrJ chleba, clyli 89 1/6 funt . i 
cnkru sprzedano za 1 r_'i. 118 1/ 2 k., za co 
}Jo\'\'iuno było ~"plyI1ąć do kasy T. K. 
321 r8. 6 ko p.; ale po potrące ,; u o-
płaconych w miesiącu kwietnin 21 obia-
dÓw, wa rtośc i 3 rB. ] 5 k. ja.k rówIIie:/; 
wydanych dla służby 186 obiadów wal'-

5 

w s"'ojem rodz aju. We wszystkich e[}akach bywali 
ludzie, którzy posuwając cierpliwość do ostatnich. 
granic tl'\onyli rzeczy bardzo ciekawe, ale wC1łle 
nieużyteczue, To ziarno zboża przypomina utwór 5. 
pewnego polskiego zakonnika. z siedmuastego stulecia, 
który wypisał całą Iliadę Homera na skrawku pa· 
pienI. Skrawek ten, gdy został zwinięty, mieścił siQ 

tosci 1'8.27 kop, 90, rzeczywiści e wpły
nęło do kasy T. Kuchni. . . . . . • 290 
Za wykupione na miesiąc czerwiec 5 o-
biady . . . . . . . . . . • . . . . 75 

Ogóln y dochód w::y::u-=-o-:-:si-.-. --::3::::279--:8"'6-;"1/:-a 
w łupinie orzecha.. R O Z C II Ó D. 

'W szesna.tym wieku, otiaro\"ano królo,,,ej angiel- 1. Na. k;lpno produktów i chleba (*) wy
skiej Elżbiecie, łaIicuslek zloty, złożony z pięć- dano . . . . . • . ; . . . . . • . 237 
?zieSięciuz ogniw. Był on tak drobnych rozmiarów, 2. Na kupno węgla ... , . . . .• 15 
ze uiemo na było go dostnedz inaczej, jak polOŻywSiy 3. Na św i atło i lltl'zyłJIllni(, porządku. 2 
go na czemś bialem. Dla pokazanifl jak lekki, twór- 4. Na kupno i rep:uacyję inwell tarza . 8 
ca tego

l 
łailcnszka Mark.I , założył łańcuszek ,na szyi 5. Na dl'obne wydatk:. . . . . , . . 

musze, dóra pomimo to atała swobodnie. NaJciekaw- 6. 3 ks:ą:ilki na bileta ahonomentowe. 2 
szą w tem rzeczą: je3t to, że ów Jlfa.rk który prze· 7. Na śniadani:: i kolacyje dla ałnzby . 5 5~ 
cież mus!a.ł mieć bardzo le.kką rqkę, aby módz wy· 8. Pensy ja dla słUŻby • • . . , • " 14 
pracowac tak mikrOSkopiJny przedmiot, był z po- 9. Wartość zużytkowanych prodllktów 9 84 
wołania kowalem, przyzWyczajonym do pracowania - ___ -:=--::-,.-:-:,.,-
pnez dzień cały cigzkiemi narzęd~iami. Razem wydatkowano .• 296 13 1/, 

Pewien lIi~zpan, Józef Faba, wypracował, mniej A zatem na 1 czerl'\ca pozostaje w kasie 
więcej w tt'j samej epoce, karetę, wielk,ości ziarna T, Kuchui 33 1'$. 73 k; w tem marka-
pszcnicy. Przez lupę można było widzieć wllęLrze, mi 67 1/2 lt. gotowizną 14 J'd, 85 k. i w 
opatrzone siedzeniami; w8r.ystkie szczegół y były bar- prodllkta~h ,18 I's. 20 1/2 k. . 
dzo widoc7.ne. WInna Za.S Jest kasa za wykupIone aniewydane 

Jezuita O. Ferrarius, spol'Z:~dził z kości sroniowej ar- o?iady 75 k. i za sprzedane a ni e zrealizowane mar. 
matę, która wraz z dodatkami, mogła się pomieśeić w _ kI 22 rs. 1 k. 

Libicka. Podolski. ziarnku pie!,rz\1. Cudowniejszą jeszcze była praca szwe
da Noringerusa: zrobił tysiąc dwieście talerzyków z 
kości słoniowej, tak malutkich i cienkich, że wszyst. (*) Na kupnie chieba T. K. otrzymała rabat od 
kie się mieściły w ziarnku pieprzu. Mówią, że Pa· W-go Kriigera w ilości 1 rl'l. 72 kop. 
piez Paweł "., któremu pokazywano to cacko, zli 
czył wszystkie sztuki. 



TYDZIEN. 

"Niwy" zeszyt Nr. 276 wyszedł z druku 
i zawiera : I) "Nie t~dy droga! Memoryjał Warszaw
skiego Komitetu giełdowego w sprawie żydowskiej." 
II) "Historyja prawa wieezysto-ezynszowego w gu
bernijach Północno i Południowo-Zachodnich Cesar
stwa Rosyjskiego," p'zez A. Rembowskiego (ciąg 
~alszy)--III) "Rossini i Marietta Malibrau," przez 
A. M. L. (ciąg dalazy).- IV) "Albert, wójt krakowski, 
uwieńczony dramat Stanisława Kozłowskiego," przez 
T. J • . Ghoińskiego. - Vi "Przegląd literacki, 15) K. 
Jaro'chowskiego - Z czasów saskich spraw we
wnętrznych, polityki i wojuy," prze:!' C.-VI) "Kro
nika ha.ndlowa, VIII," napiliał J. Wt 

Licytacyje w obrębie gubernii. od sumy 500 rs. 
- 25 cz rwo (7 lipea) nc Komorze w Niezdanl(~ 

na sprzedaż skonfiskowanego spirytusu od sumy 34,S 
rs. 86 kop. - W d. 20 wrześ (2 paźdż.) w sądzie zjazdowem 

w Piotrkowie na sprzedat nieruchomośet w m. To
maszowie pod]i 188 B. na rogu ulicy Jerozolimskiej 
i Polnej od Bumy 20,000 rs. 

- 18 (30) ezerw. w kancelaryi leśnietwa GidIe ua. 
dzierżaw~ łąki "Smużna łąka" od rs. 31 kop. 83, na 
rynku. 

- 5 (17) lipca w sądzie zjazdowem w Częstocho
wie n& sprzedaż nieruchomości na przcdmieśeiu Za
wadzie pod ]i 891, od Silmy 450 rs. 

- 26 czerw. (8 lipca) w maj~tku Zdżary w pow. 

- 24 czerw. (6 lipca.) w m. Tomaszowie no. sprze~ 
daż pary koni, bryczki, krowy, szafy, komody od 
sumy 2481's. 

Rawskim na sprzedaż mebli, b.)'dła, owiec, koni i 
powozów. 

- 18 (30) czerw. w majątku Bartoszów kil p-tu 
Rawskiego na sprzedaż 250 MąŻ. drzewa sosnowego 

- 17 (29) czerw. we wsi Srock gminie Podolin 
na sprzedaż 11 sztuk jałowizny od 120 rs. 

- 18 (30) czerw. tamże na sprz9daż 16 ciel~t .. 
8 sztuk świń, byka i 4 koni od sumy 446 rs. 

-------------------------~----------------------------------------------------------------------------------------------
o G- Ł o s 

~~ •• U;t;~!_~?~_~W~ 
Fabryka Tektury Smołowcowej Ognio-I 

trwałej i Asfaltu ił 
l)od fil'mą: 

F. P I E T S C H M A N N 
w Warszawie, Kantor Tlomackie 3. 

Jf'iljlJ w Łodzi~ Widzow.d~a 11 OS~ 
poleca. swoje znane z dobroci wyroby i wykonywa z całą akuratno
ścią krycie daehów tekturą i holzcementem . Wszelkie roboty asfalto

- we uslmłpeznia najlepszym Limerowskim asfaltem. 
Dla orjentacyi Szanownej Publiczności nadmienia się, że każda z 

fabryki wychodząca rola tektl1l'y, pokrywa 40 a nie 30 D łok-
ci. (Jeny zniżone. (R. i Fr. :M 5913.) (6-4) 

~~~~~~!~~~~~!f 

J . Omnibus kąpielowy I 
~ TR AMW AJ(( I 
.~ j j ':!J~ ... :.i. Imrsl1je cc.dziellllie (w dnie pogodI1~) od godz. 4-ej po południu z -
~ przed cul,icmi p. J:lsińskiego, na Bngaj dl) kąpieli, 1)0 kop. ... 
~ 20 od osoby tam i z I)O\łI·otem. ~ 
~ UWAGA. Otioby z lłoprzedniego kursu, będą zabie- ~I'? 
~~' .• :., rane z Bugaja, przy pow:'ocie .Tl'amwaja" z pierwszego na- 1f.P 

y stępuego l,oJ.·sn. Opóźuione zaś na wła:iciwy powrotny ..., 
~ kurs, b~dą zabierane na późniejsze I(\lrsa, tylko w (·azie .:.:. 
~ wolnego Juiejsca na n'l'rarnwajun .• Tramwaj" może z'lbie-
~ rać osób 16. "Tramwaj" na majówki zamawiać mozna w ;" 
~ składzi{} węgla, róg Aleksandryjskiej alei, lub wprost u t:i~ 
~ wlaścieiell.\, ~ d Włodzimierza Sapińskiego, ., .. 
~ (13-9) ul. "Petersburska", dom W-go Gołembowskicgo. 

~~~~~i~~~~~:.·:::. '. 

z E I 

I Zakład Drukarsko-Litograficzny 
i Sl~'ad Papieru 

E .. PAŃSK:IEG-O 
"VV nPetroko-vvie"_ 

Poleca JW. i W. P. 

REGESTRA 
GOSPODARCZE 

Dzienniki najmu, Księgi Kasowe, 
Pensyi, Ordynaryi i Udoju Mleka. 

Kwitaryjusze leśne, Kwitki na robociznę, 
Druki dIn, Jeometrów, Sądów, Zarządów 

Gminnych, Gorzelni, Brow~11'ów i Dystylarni. 

Przyjmuje wszelkie roboty w trnże zakres wehodzące, które 
spiesznie i starannie wykonywają się. 

__ (Jeny umiarkowane ...... --Po wieloletniej praey w zawodzie 
dentystycznym, doszedłem do udoskona- Anna z tauińskich Ocetkiewicz 
lenia środków konserwującyeh zęby, W lVal'szawie, 
dziąsła i jamę ustną; a mianowieie: Byb wychowauica Instytutu Maryj ... 
Elixir do wzmocnienia i uśmierzenia b6/u "kiego, przyjmuje na sta.łe pOlllieszka.
z~b6w, pasta aromut!lczna i proszek do czy- nie panny uezęszczaj ące na pensyj~ 
szczenia i konserwowania zęb6w; n" wyra- lub do szkół, zapewniając im opiekę ro
bianie tych środków w niczem nie u:,tę- dzieielską.-T:tmże jest stała francuzka. 
pujących wyrobom zagr>ł.nicznym u.7- i fortepiali.-Ceny umiarkowane. 
skałem aprobatę warszawskiej rady IGkar-1 Zamówieni::. przyjmuje każdodziennie
skiej. Sprzed:lją się one w nPetrol< owie" do godziny 5-ej do 1 lipca, a z u lSta
u pp. Żal'skiego i Bastrzyekiego. Skład Iniem nowego roku szkolnego od l8-go 
główny w Warszawie li pp. Ludwika sierpnia. Adres: Warszawa uJ. Senator-
Spies8 i Syna. ska Ni 33/35 I piętro, mieszlrani&. 56. 

Dentysta H. JUDT, (R. i Fr. 6319) (2-2) 
w Warszawie Przejazd N! 11. 

(R. j Fr. 6316) (3-2) 

Szkoła 4 klasowa fiiologiczna 
z pensyjonatem 

FLORVJANA ŁAGOWSKIEGO 
Mam zaszczyt zawiadomić Szanow

nych Rodziców i Opiekunów, iż z dniem 
1 lipca r. b. szkoła Juoja IU'ze
niesiona będzie z pod Ni 25 prq 
ulicy Smolnej, pod N! 14 przy tej
że nlicy Smolnej w '\' ~!.rsz;,-

Do Ciechocinka 
ktoby chciał powierzyć panienkę 
lub cbłopczyka troskliwej opiece .. 
zechce się zgłosić po pliższą wiadomość 
do księgarni "Rawicz" w nPetrokowie.'" 

(3-3) 

NA SPRZEDAŻ 

50 MACIÓR 
wie. ..' Ii ÓO szkopów zdatnych do chowu" 

Podcza~ wal;acJJ ws zel.kle Interesa, we wsi Zielellcinie, stacyja poczto
tytlzące SIę szkoły, za.łatwJaue będą oa I \Va Szczerców, stacyja kolei Ra,~ 
godziny 4 do 6 po poludniu w ka.ncela- domsk. (6-4) . 
ryi szl~olnej . ~'. Lagowsłii.. . 

(R. i Fr. 6662) (3-1) ! Laski i parasole ! . 

Mt~IlA ~~~~A 
~Yl'ab!a.i napra-:via dokładnie b. ślusm:l'. 
l oficYJ<"L!Js~:I dr. zeJ. Adres' Frall CJ.-· 
szek Chrzauowski, w ~Petro ko

.. wie", ul. ";}1o~kowsk<l" dom "Yieuera, w 
Ukończywszy gimnazyj'lm 8ześci o-kla,- oficynie. ' (0-6) 

sowę, z pateutem, zyczy sobie wyjeehać 
na wieś dla. przygotowania dzieci .... Do dzisiejszeD'o nume ru. 
do szkół. d > • k ,,; ... 

Bliżs!la wiadomość w księgarni W-go I Olącza Się. ar usz uu pOIVlesol 

F. Jędrzeje1ł'icza. (3-1) lP. t. "Przyslęga Eleonory". 

Redaktor i wydawca Mirosław Dobl·).';aliski. 

)l;osBOJIeHO U eHBYPOlO. W dmkarni E. Pańskiego w Petrokowie-. 
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du ukazuje się wpośród nas \v całym blasku świetnośoi, 
jak Łazarz wyehodzi z grobu. Nia zdolen jestem 
podnieść słaby oh powiek, a rozum mój -rozum nędz
nego ~rzesznika nie może objąć znaczenia napisu i 
gwiazdy, 

Blady uśmiech rozjaśnił rysy tego, któl'ego 
Wielebny porównał z Jonaszem i Łazarzem. 

- kochany ojcze-przemówił-widzę, 1Z zycie 
twoje, spędzone w namiętnem badaniu przeszłośei, 
dziś jeszcze z latami nie zmieniło się wcale. Kufer 
ten, był moją własnością -otrzymałem go od mojej 
matki przed · piel'wszą mą do Ameryki podróżą,,, 
Była to dawna rodzinna pamiątka ... Znaczenia napIsu 
nie rozumiem, 'Viem tylko, lie podwójny otaczają.('y 
go krzyż jest orderem Łaźni, jak również dewiza. 

- Triajuncta in unol-zawołał Gruggle.-Trzy 
Królestwa i ich herby: róża, oset i koniczyna! Alle
luja! 

Gestem, który dziwnie odbijał od zwykłej chrześ
cijańskiej pokory prawowiernego dziejopisa, pusto l' za
głębił rękę w olbrzymiej kieszeni swego surduta, wy
ciągnął z niej notyskę z podartemi brzegami i zaczął 
przewracać kartki. Zdawał się zapominać o Harrym 
Glowelejn, notaryjuszu, o Zofii i Ryszardzie, oparł 
się o śeianę i uzbrojony V( : ołówek kreślił karty 
książki, pisał, coś i notował. Potem jakby oszalały, 
włozy! na głowę wielki swój kapelusz, odsunął nota
ryjusza, popchnął Ryszarda, omal nie przewrócił Zofii 
i wybiegł z pokoju. 

- Ależ ten kufer tak poszukiwany może być 
tylko w rękach lorda, przepraszam, pana Herberta. 
Ułoweley-zauważyła Zofija. 

- Czyżby go zniszczył? przemówit zamyślony 
prawnik. 

- Ani go zniszczył, ani też otworzył - odpo
wiedział Harry, Zbyt wiele o nim mówiono, aby 
chciał zwrócić u\Vagę służby, Ukrył go naj prawdo-
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widywał swe owieczki jedynie w świątyni pańskiej. 
Ryszar? i Zofija byli innego wyznania; od dwóch 
tygodm widywano zresztą pa8tora tylko w godzinach 
przeznllczonych na nabożeństwo. 

- Cóż to za szczęśliwy przypadek sprowadza 
do nas księdza proboszcza! - zawołała francuzka, u
pornie nazywająca tak zacnego kaptana. 

- Witam pana pastora-dodał Ryszard zbliża
jąc się,-jakiejż to okoliczności winni jesteśmy przy
jemność widzenia go w naszym domu? 

- Obowiązek mnie tu sprowądza Ryszardzie
odpowiedział wielebny,-Opuściłem ciche moje ustro
nie, aby przestąpić progi tego domu. 

- Co prawda ludzie uskarżają się, że cię nie 
widzą prawie ojcze-pl'zemówił Ryszard. 

Szal- odpowiedział żywo pastor, dotykająo 
palcem czołu.- Wkrótce ostatnia spadnie zasłona. 
W ten czas kraj cały ujrzy mnie... u~łyszyl.. Lęcz d() 
tej chwilI milczenie ... Badam tajemnieęl. .. 

- Tajemnicę?-powtórzyła Zofija-Je"t więc ta
jemnica? 

- TakI.. kamień grobowy i kufer. Litery V na 
jednym wybite, na dl'ugim wykute, Gwiazda ośrnio
pl'omielAna z dewizą-gwiazda, której nakoniec odna
lazłem tak długo niepojęte ,znaozenie!.. 0, ten krzy~! 
Znam takie w których środku jest liatek koniczyny
oset-i róża. Gdyby i ten był takim! Zapalony ar
cheolog unosił się, rozprawiając o ulubionym przed
miocie. Nagle oprzytomniał i spojrzał zmięszany na 
otaozających go. 

- A lokatorowie twoi Ryszardzie, jak się mie
wają?- zapytał. 

- Nieźle-dziękuję panu pastorowi, Starszy już 
wstał, słyszę, że chodzi po swym pokoju. Młodszy zda
je się odpoczywa jeszcze, co mu Bię nie ozęsto zda
rza. O której godzinie powrócił wczoraj pan Lidnej 
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Zo6jo? 
Nie ' słyszałam, 

Thowpson Gruggle zdawał się zaniepokojollY
w~rok jego błądził po sali gościnnej. 

- Chciałem-przemówił w końcu - lękam się; 
.zresztą, nigdy nie wiedziano na pewno kto są. ci cu
dzoziemcy". Na jakim tu przybyli statku? 

- Na Ohio, 
- Tak-ale czy to pewna, że to nie był statek 

korsarski? 
Następca Othorna z trudnością. powstrzymał wy

buch śmiechu. 
- Ależ panie pastorze, od czaBU wynalezienia 

statków parowych, niema ich wcale--para je zabiła. 
-- Pan Rome i pan Lidnej korsarzamil nie wi

działeś ich chyba, księże proboszczul-zawołała Zofija. 
- I cóż tu znaczyć mo;;'e ich powierzchowność 

-rzekł pastor i z namaszczeniem wzniósł oczy ku nie-
bu.-Oiało ludzkie nędzną jest powłoką., Czyż Nabu
chodonozor nie uchodził za znakomitość, zanim zmie
nił się w bezrozumne bydlę. Kiedy pomyślę, że był 
kiedyś Gloweley ... tak Gloweley przewytnikiem-do
kończył prawie szeptem. 

- Bajki! .. bajki wierutne pania pastorze!-zawo-
łał Irlandczyk. 

- Nie bajki-lecz historyjal 
- Gloweley? 
- Tak jest. Musiałem uwierzyć. Manuskrypt 

świeżo odnaleziony dostarczył mi niezbityeh na to do
wodów, Według niego także mógłbym niewątpliwie 
wykryć drogę podziemną, prowadzącą z zamku na sam 
brzeg oceanu. 

- Droga' łąeząca zamek z oceaneml-zawołał ex 
służący, któremu te słowa przywiodły na myśl tysiące 
wspomnień. 

Tak ... Jakiż to ważny, a jednak bolesny roz
dział w mojej historyi baronów Glowelejul 
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Ha rry Gloweley miał lat czterdzieści dwa. 
Pomimo przed wezesnych zmarszczek-posiwiałych

włosów-wyraz jego twarzy się nie zmienił, oko pa
łało ~awsze ogniem młodośe~; nie podobna więc było
od pIerwszego rzutu fika me poznać ex kupitana w 
tym, którego katastrofa Ohio wyrzuciła na brzeo-i 1'0 . 
dzinnej z~emi. C> 

- Zyjący! więc żyje, Powtarzali obetlni. 
- Jakim cudem? w jRki sposób? praO'nęli pytać~ 
Rozbitek mówił dalej, '" 
- Błagam wus, przyjaciele, zapomnijeie na chwi

lę o mnie ..... Mówmy o uim-o moim synu ... o nim je
dynie!... uległem niellględnie zbyt zuchwałemu może 
uniesieniu, uprzedzając termin, jaki sam sobie nazna
czyłem .... Zdradzil'em się, Byłem nierozstropnYlll, lecz 
do was należy napI'awió to choć w części .... Appedyf 
Norbert musi wyjść z więzieni.al. 

Oburzenie widniało w jego głosie. 
Notarjusz dwoma rękami tal'gał br' (; dę, jak gdyby 

pragnął przekonać się, że nie śni. 
- Panie .... milordzie-wymówit 'v końcu z west

chnien iem-nie wiem, czy nie wyjawiając twej taje
~ni~y. zdołam uzyskać rozkaz natychmiastowego uwal
nIemu. 

- Jakto? czyż sądzisz, że syn mój zamierzał do
stać się do zamku, nie mając do tego prawa? Kufer 
znalezionym być również musi, Appflrly. 

Kufer - kufer mtodego ... przepraszam, pana 
Lidnejal A więc on byJ? ... istnieje? .. ,. 

Pastal', jakby pogr~żony IV wewnętl';mej mod li
t wie, zadrżał. 

- Czy istnieje.? Gwiazdka złota uderzy ta wzrok 
mój, Trzy V z nadgrobowego kamienia. A exerga. 
Ta zagadka dzień i noc mnie prześladuje-w tej nll
wet chwili nie daje mi spokoju ... Cud się spełnił. Ten 
którego opłakiwaliśmy-powraca! Jak Jonasz ocalony 
z niebezpieczeńliltw.a śmierci, tak p@tomek świetnego ro-
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